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Sabotaż.
klasa pracująca w  Polsce n ic zna tego w yra ­

żenia nawet z brzmienia.
Sabotaż znaczy: zniszczenie środków pro- 

dukcy i, narzędzi pracy, urządzeń jakiegoś przed­
siębiorstwa, prywatnego czy państwowego, dla 
zmuszenia przedsiębiorcy, aby zaspokoił żąda­
n ia  swoich pracowników .

Z h is to ry i życia k lasy pracującej znane są 
w ypadki, że n.‘ p. w kopaln iach węgla anarch i­
styczne grupy strejkujących robo tn ików  węglo­
w ych niszczyły kopalnie, aby w łaścic ie li kopalń 
zmusić do ustępstw. W  czasie s tre jków  kolejo­
wych anarchiści niszczyli to ry  kolejowe, maszy­
n y  i  urządzenie, aby walkę ekonomiczną zwy­
cięsko przeprowadzić.

D nas ta form a w a lk i pro letaryatow i poi* 
skiem u nie by ła  znana. Robotn ik polski rozu­
m ia ł, że wprowadzenie anarch ii w  życie społe­
czeństwa by łoby robotą niszczycielską i n ejed- 
nokro ln ie  w racał do pracy pokonany, bo zawa­
ha ł się chw ycić za ostateczną b roń , k tó ra  m o­
że m ogłaby m u przynieść zwycięstwo, ate w 
następstwach byłaby n iew ątp liw ie  klęską całe­
go społeczeństwa.

T ak  postępował ro b o tn ik  polski, odsądzany 
od patriotyzmu, gdy chodziło o jego najżywot­
niejsze interesy.

Obecnie jesteśmy św iadkam i takiego zja­
w iska.

W  Polsce mamy poraź pierwszy rząd w ła ­
sny, Warszawa stała się naprawdę siedzibą 
państwowości polskiej.

Stało się jednak tak, że ten pierwszy rząd 
po lsk i nie jest złożony z „uznanych" przywód­
ców narodu, ale ster państwa u ję li ludzie now i. 
Chłop i  robo tn ik  wyciągnęli swe spracowane 
d łon ie  po władzę w  Polsce.

Od lej c h w ili jesteśmy św iadkam i praw dzi­
wego tańca szaleńców.

Burżuazya polska, obszarnicy i  k le r zerwali 
się do w a lk i z masami ludow ym i. Te za „jedy­
nie patryotyczne11 uważające się sfery społeczeń­
stwa nie zawahały się chw ycić najbardziej ry ­
zykownych środków, aby obalić rząd, k tó ry  
nie wyszedł z ich grona.

Polska powstaje na gruzach państw  zabor­
czych, powstaje z ich  ru iny.

Potrzebne są fundusze, aby cała machina 
państwowa mogła funeyonować.

Polskie klasy posiadające, które m ia ły  pie­
niądze na pożyczki wojenne d la  państw zabor­
czych i  prześcigały się w  „patryo tyźm ie14, dziś 
odmawiają pieniędzy na pierwszą pożyczkę pań­
stwową polską.

N ic zawahały się polskie klasy posiadające 
zastosować środka w a lk i z rządem poJskim, 
k fó ry  godzi w serce własnego państwa.

Nie zawahano się zastosować sabotażu w o­
bec państwa, zapomniano przytem, że jest to 
najprostsza droga, do anarch ii. Że masy ludowe 
gotowe od nich nauczyć się walczyć z rządem.

Obszarnicy odmawiają w  Królestwie środków 
żywności, aby głodne masy pro le taryatu  m ie j­
skiego zwrócić przeciw rządowi.

Sabotaż przeciwko państwu. Zniszczyć apa­
r a t  państwowy, odm ów ić m u najkonieczniejszych 
potrzeb do życia, oto patrydtyezna praca ster 
f c t iF ż u a z y jn y c h .

i
K om unika t wojenny.
O ddział prasowy donosi dnia 14. stycznia 1919.

W  grupie lwowskiej noc przeszła spokojnie, 
sytuacya niezmieniona. A rty le rya  nieprzyjaciel­
ska dała wieczorem k ilka  strzałów  na miasto.

Grupa pułk. Sikorskiego stacza zwycięskie 
u tarczki z pa tro lam i nieprzyjacielskiem i w  oko­
lic y  Bartatowa, Suchowoli, Fajerów ki i  W ro- 
cowa.

Grupa generała Zielińskiego, po zwycięskie^ 
starciach w oddziałami nieprzyjacielskim i, do­
tarła pod Lubień Mały. Lubień Wielki zajęty przez 
nasze wojska. O godz. 6-ej rano nieprzyjaciel­
ska piechota pod osłoną pociągu pancernego 
atakowała od wschodu Lubień W ie lk i. A taki 
odparto.

Pod Chyrowem sytuacya niezmieniona.
Pod Lubaczowem spokój.

Przybyeie misyi amerykańskiej do Lwowa —  Zwiedzanie kuehni iudowyefi 
Kuchnia na pi. Strzeleckim - Czem żywi się najuboższy Lwów? -Ma­

gazyny". — Żywe zainteresowanie Amerykanów.
Lwów, 15. stycznia.

W czoraj rano p rzybyła  z W arszawy do na­
szego m iasta amerykańska m isya żywnościowa.

Celem je j jest zbadanie stosunków żywno­
ściowych we Lwowie. x

Misya amerykańską, na które j czele stoi 
profesor uniwersytetu Kelleg, a w które j skład 
wchodzi trzech oficerów (pułk., kap. i porucz 
r ik ) ,  ze szczególną życzliwością zajęła się spra­
wą Lw ow a i przyrzekła uwzględnić potrzeby 
naszego miasta przed wszystkiemi innem i.

N iewątpliw ie, przyjrzawszy się zbliska nie­
szczęściu naszego miasta, nab ra li delegaci prze­
konania, że relacye o rozpaczliwem położeniu 
ludności Lw owa nie b y ły  przesadzone...

. O godz. 11 przedpołudniem udała się misya, 
z wicepr. dr. Schleichereiłl, na zwiedzenie ku ­
chni ludowych. Z zarządu kuchn i wojennych 
uczestniczyli r. Malzacher i  dr. Boznański.

Do tego grona zaproszono też naszą współ­
pracowniczkę, która  przybyła  celem zasiągnięcia 
in fo rm acy i i towarzyszyła następnie misy i oraz 
je j przewodnikom  aż do końca ich w ędrów ki 
po Lwowie.

Oto kuchn ia  ludowa

na placu Strzeleckim
D ług i barak drewniany. Przy ścianie tłoczy 

się szara, ruch liw a  masa głodnych. Na twa 
rzach tych ludz i przejścia d ług ie j, tak bardzo 
osobiście przeżywanej n iedoli wojennej wycisnę­
ły  stygmat bolesny, ponad wszelkie opisy w y­
mowny.

Amerykańscy goście w yw ołu ją  silne wraże­
nie wśród zgromadzonych. Jasnobrunatne•pła­
szcze wojskowe i narzutk i, niewidywanego już 
u nas gatunku, bu ty , z przepysznej skóry, wzbu­

dzają n ie m a l— respekt u niezaw inionych spad­
kobierców nędzy „potęg centra lnych"...

Amerykanie 1...-Pogodne, życzliwe spojrzenia 
zatrzymują się badawczo na znękanej groma­
dzie. Zapadłe po liczk i nędzarzy, zbolałe oczy 
będą im  najwięcej istotną „m form acyą".

Delegaci przechodzą zwolna przez barak 
g łów ny i  udają się za wicepr. Sehłeieherem do 
kuchn i właściwej, gdzie w  ogromnych kotłach 
warzy się „ob iad", tj. wodnista, ciemna zupa. 
• ^  Szereg pytań, objaśnień.

Amerykanie kosztują zupkę magistracką.
Amerykanie nokolei próbują strawy głodne­

go Lwowa, z blaszanego talerza... Dowiadują 
się, że taką zupkę gotuje się codzień, gdyż o- 
prócz pęcaku kuchnia n ic  więcej nie posiada?

W icepr. Schleicher udziela gościom, którzy 
akcyą całą żywo się interesują, szeregu iiifo r -  
macyi.

Rozmowa dr. Schleichera z Amerykaninamr.
—  Kuchni wojennych ludowych i obywa­

telskich —  m ów i — by ło  u nas 18. Dziś istnieją 
tylko dwie, z powodu zupełnego braku żyw- 
nbści.

— A osoby, które tam  uczęszczały ? Zape­
wne w yjechały? — pyta pu łkow n ik .

— Nie... ~  brzm i odpowiedź — są we 
Lwow ie i  walczą z najstraszniejszym niedo­
statkiem. Część przeszła do kuchn i i  udowej, 
tak, iż obecnie przychodzi tu  codziennie 4 ty­
siące osób.

Delegaci w ypytu ją  się szczegółowo o spo­
sób wydawania obiadów, gospodarkę w  kuchn i 
i t. p., zwiedzają wszystkie ubikacye i pytają 
o „m agazyny".

W  walce o władzę klasy posiadające polskie 
nie zawahały się chwycić metod anarchisty­
cznych i  one też będą zbierać owoce tej w a lk i.

Masy ludowe, szczególnie w b. zaborze ro ­
syjskim , za czasów caratu nie mające możności

rozwinięcia działalności politycznej, dopiero 
dziś uczą się metod w alki. Burżuazya może ła t­
wo stać się, dla n ich  wzorem. Jeżeli w Polsce 
sabotaż będzie zw ykłą form ą w a lk i, klas posia­
dających w Polsce będzie to  zasługą.
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są wyłożone listy wyhnrtBw?
Badajcie, czy jesteście na liście! -- Kreślcie nieboszczyków! « Reklamujcie swe prawo wyborcze!

BEjTllMMUH

Lwowskie zapasy... i_
Magazyny Znajdują się naprzeciw, w gma­

chu Strażnicy pożarnej. Zakonica, zarządza­
jąca kuchnią, pokazuje goś iom  te „zapasy", 
które sta rdzą za ledwo na 5' dni...

W  ciąg i rozmowy z v icepr. dr. Schleiche- 
rem zapewniali członkowie m isy i, iż żywność 
dla Lwowa przybędzie już w najbliższej pray 
szłości.

Następnie udano się do kuchn i, obecnie 
nieczynnej,

przy ul. Ormiańskiej.
Tu delegaci m ie li sposobność przyjrzeć się 

strasznym śladom metody w a lk i Ukraińców . 
Jeden z pocisków, m iotanych na miasto, ude­
rz y ł w okno kuchn i, zgruchotał ścianę i zde­
m olow ał wnętrze loka lu .

Po pryskającem pod nogami szkle i g ru ­
zach podążyli oście obejrzeć magazyn. W  nie­
w ie lk im  pokoiku na podłodze nieco cebuli 
oraz k ilk a  worków  pęcaku.

— Oto — m ów i w icepr. dr. Schłeicher — za- 
pasy dawniejszych szesnastu kuchni...

Amerykanie patrzą, pytają o każdy szcze­
gół, niektóre rzeczy notują.

Zwiedzono jeszcze kuchnię obywatelską przy 
p i. Dąbrowskiego oraz poradnię dla matek 
niemowląt.

Amerykanie i Lwow.
Lw ów  przedstawia się wysłannikom  szez- 

śliwej k ra iny  w  całej istocie swej tragedyi, bo­
haterskie cierp enie ludności w  całym  swym 
ogromie. Nie u jrzą u nas owych 25.000 pą­
czków, rozchwytywanych w  W ar zawie po 
1 n ik . za sztukę — wśród skrajnej nędzy sze­
rok ich  mas — co takiem  zdziwieniem przyjęli, 
bawiąc Lam niedawno, Amerykanie.

W idzą, ja k  < ierpó Lw ów , ja k  ufnie czeka 
na jaśniejsze chw ile  przyszłości, ja k  umie 
trwać wśród grozy najdotkliwszej z wojen.

Na twarzach m iłych  gości z drugiej p ó łku li 
świata ukazywało się często niekłam ane współ­
czucie. Często b łyskaw ica gniewu w yla tyw a ła  
z ich spokojnych, badawczych oczu.

Nie k ry li swego współczucia dla mieszkań­
ców Lwowa. Bohaterskie znoszenie niedoli 
zaimponowało nawet tym  chłodnym  ludziom, 
nie naw yk łym  do sentymentów. (z/z. g.) "

niepokojenie Śląska przez Czechów i  wreszcie 
na ważny fak t, że obecnie za wszelką cenę na­
leży utrzymać na Śląsku porządek i spokój,
ogromna większość delegatów Rad robotniczych 
całego Śląska Cieszyńskiego, przy współudziale 
przewodniczącego Kom itetu Wykonawczego pol­
skiej pa rty i ^socyal no-demokratycznej i o w. En- 
glischa, zgodziła się na zawarcie kompromisu 
W  ostatniej ch w ili powstały jeszcze wątpliwości, 
czy socyaliści mają zawrzeć kompromis wobec 
haniebnego zamachu na Naczelnika państwa 
Piłsudskiego i Rząd ludowy. Ponieważ jednak 
na liście kompromisowej nic znajduje się żaden 
przedstawiciel skompromitowanej endecy i, prze­
to skrupu ły  pod tym  względem odpadły. Wedle 
zawartego kom prom isu socyaliści otrzymają 3 
mandaty, Związek śląskich ka to lików  2 manda­
ty i ludowcy 1 mandat.

W  sobotę o godz. 2 po połudn iu  odbędzie 
się demonstracyjny 2-godzinny strejk wszystkich 
robotników polskich w Bogu mi nie celem zapro­
testowania przeciwko ohydnemu zamachowi w 
Warszawie. Ze strejkiem  solidaryzują się także 
robotn icy innych narodowości.

Oddział koa licy jny w  Odessie liczy  30 tysię 
cy żołnierzy francuskiej rasy białej, oraz 4 ty ­
sięcy Żuawów. Oprócz tego znajduje się w 
Odessie arm ia ochotnicza generała Denikina 
w liczbie 4 tysięcy i wojsko polskie pod wodzą 
generała Żeligowskiego w liczbie 3 tysięcy 
Przedstawiciel ententy pow ierzył władzęA nad 
Odessą Rosyaninowi Ałmoszowi w charakterze 
generalnego gubernatora.

Ogniskiem ruchu boisz wickiego na U kra i­
nie mają być miasta Żytom ierz i W innica. 
W  Żytomierzu podczas przewrotu na korzyść 
P ctlu ry i dawnej Rady Centralnej zginąć m iało 
73 Polaków.

Węzeł kolejowy Razdjelnaja, skąd, rozgałę 
ziają się lin ie  kolejowe do R um unii, jest podob­
no w rękach wojsk ententy.

p e p e s z e .

Oświaduesie imm
Warszawa. (Pat.) Z powodu w zm ianki w  pis­

mach warszawskich o w yn iku  starań delegacyi 
Ziemi Grodzieńskiej u władz polskich o pomoc 
dla L itw y  południowej — członkowie delegacyi 
stwierdzają, że spotkali się u rządu polskiego 
z z pclncrn zrozumieniem sprawy i poparcićm 
m zakresie, jaki dla rządu okaza? się możliwy. 
Deiegacya podkreśliła  zwłaszcza niezmordowane 
i pełne życzliwości poparcie ze strony Ministe- 
ryum  spraw zagranicznych (Departament litew - 
sko-bia łoruski), ze strony M inisteryum  Skarbu.

fu y  na
Kraków, 12. stycznia. Od szeregu dn i trw a­

jące w Cieszynie p traktacye w sprawie kom ­
prom isu wyborczego do Sejmu wszystkich stron­
n ictwo nolskich na Śląsku doprowadziły wre­
szcie do pomyślnego rezultatu. Polskiej pa rty i 
socyalno-demokratycznej na jtrudnie j by ło  zgo­
dzić się na komprom is, z uwagi jednak na wy­
jątkową sytuacyę, ja k  również na ustawiczne

litu oa F&iezii ocilia ń aa y/cielenie da ai|L
Warszawa „K urye r Po lsk i" donosi;
Społeczeństwo po.skie na Pomorzu ze słu­

szną dumą podnosi, że uratowało dla narodu 
włakny brzeg m orski i uważa za swoje zadanie 
odrodzić w narodzie m iłość dla własnego mo­
rza.

Kolonie niemieckie, w n iektó rych  miastach j 
dość silne, godzą się t  m yślą wcielenia ich do j 
Polski.

Niemieckie sfery kupieckie w Gdańsku na­
wiązują oficyalne stosunki z przedstawicielstwem 
połskiem „z Radą Ludową1 i stwierdzają, że 
dla utrzymania wielkości i dobrobytu Gdańska 
jest niezbędnem jego oparcie się o państwo 
polskie.

Przyszłość Gdańska, jako  portu, jest ich 
zdaniem, uzależniona jedynie od bezwzględnego 
zw iązku z całym  krajem.

Myśl utworzenia sztucznego portu poza 
Gdańskiem przyjęto w Gdańsku z wielkiem prze­
rażeniem.

Pogodzenie się z myślą u tra ty Gdańska przez 
Niemcy objawia się tem, że władze niemieckie 
od połowy grudnia opróżniają pośpiesznie wszyst­
kie magazyny wojskowe.

Praw adeplatp w przyszłym parta sejmowym.
Warszawa. (Pat). Prace nad adeptacyą gma­

chu b. rosyj. ins ty tu tu  maryjskiego przy ul. 
W iejskie j, gdzie m a obradować przyszły Sejm, 
postępują w tempie gorączkowem. Pracuje 400 
robo tn ików  na zmianę dniem i nocą. Adapto­
wana sala jest obliczoną na 500 pu ltów  posel­
skich. Galerye d la  publiczności, loże dla m i­
n istrów , dyplom atów  i prasy wszystko urzą­
dzone nowocześnie. Również przysposabia się 
20 obszernych sal na posiedzenia klubów . Na 
roboty wyasygnował rząd m ilio n  marek.

ianieigri ni
Warszawa. (Pat.) Od osoby, która  właśnie 

w róciła  z U kra iny, dowiadujem y się następują­
cych szczegółów o O statn ich zajściach. W  dniu
2. stycznia urządzono w Żytomierzu i Berdy­
czowie pogrom żydowski, od którego ucierpiało 
k ilk a  tysięcy osób. W  całem Berdyczowie zabi­
to 700 żydów. Pogrom rozpoczął się w  Berdy­
czowie w  czasie rozbrajania m ilic y i żydowskiej 
przez żołnierzy Petlury.

podporucznik z kkomp. rotm . Abrahama, po 
legł w  walkach pod Bartatowem dn ia  12. hm.

I znowu ubywa zpośród nas jeden z na j­
dzielniejszych, k tó ry  m im o młodego wieku 
zdążył ju ż  chlubną kartę zapisać w  życiu  spo­
łeczeństwa.

Urodzony w r. 1892 w Łodzi, ju ż  jako  
18-letni młodzieniec za pracę w oi ganizacyach 
socyalistyeznycli odsiaduję półtrzecia roczne 
więzieniu w  P iotrkow ie i -Lodzi, poczem zesłany' 
na Sybir, cały rok  czeka sposobności, aby do­
stać się do Polski.

tfda ło  m u  się wreszcie, zbiedz z Sybiru, 
przyjechać do Lwowa, aby tu  pogłębić swą 
wiedzę filozoficzną, k tóre j studya rozpoczął w 
więzieniu i na wygnaniu. Tu zastaje go wojna, 
Jako członek Związku Strzeleckiego, wyrusza z 
pierwszym oddziałem Strzelców do Krakowa, 
a stąd jako  wachmistrz 1 pu łku  ułanów od­
bywa całą kampanię aż do Szczypiórna i 
Łomży.

Po likw id a cy i tych obozów i uzyskaniu po­
zwolenia na wyjazd, przyjeżdża do Galicyi, 
pracuje w odbudowie k ra ju  w Zborowie.

Z wybuchem w o jny ukraińskie j pieszo w ra ­
ca do Lwowa, wstępuje do 1 pu łku  strzelców 
lw ow skich i  odtąd praw ie bez ch w ili odpoczyn­
ku na pozycyi, aż ku la  nieprzyjacielska po ło­
żyła kres tem u bujnem u i pięknemu życiu.

I jeszcze jedna łączy się z tą śmiercią tra - 
gedya. Dnia 5. g rudn ia  ub. r. odbył się Jego 
śiub z sanitaryuszką lin iow ą , Antoniną Mokłow- 
ąką, córką nieodżałowanej pam ięci tow . Kazi­
mierza Mokłowskiego, arch itekty, i Zofii, k ie ­
rowniczki miejsk. urzędu pracy.

Świeżo nawiązane węzły rodzinne nie po ­
w strzym ały jednak ś. p. H enryka od pełnego 
spełnienia obowiązków, wytrw ra ł ha zajęć :j p la­
cówce do ostatniego drgnienia serca, k tó rym  
tak  gorąco u m ia ł ogarnąć, pogodzić i u m iło ­
wać dwie w ie lkie idee: socyal i styczną i naro­
dową.

W  poległym  trac i Polska wiernego syna, a 
socyalizm wytrwałego bojownika. Dla m łodz iu t­
k ie j wdowy i  rodziny niech będzie pociechą, 
że pamięć bohaterskich czynów tego młodego 
życia na długo wśród nas pozostanie.

Cześć Jego pam ięc i!
*

Pogrzeb tow. Henryka Kaz. Dobrzańskiego 
odbędzie się w  czwartek, 16. bm ., o godz. 2 
popoł., z domu żałoby przy ul. Obertyńskiej 6.

BI]
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II. Nasza gospodarka aprowizacyjna przed 

wojną oparta była  w przeważnej mierze na po­
średnictwie łiand łow e in , gdyż ru c li wspóldzieł- 
V7\ u nas by t zn ikom o m ały i  bez na jm nie j­
szego w p ływ u  na ceny targowe. Nieliczne na­
sze stowarzyszenia spożywcze posiłkować się 
•musiały tein i saraemi źród łam i zakupu, co 
pierwszy lepszy handlarz, a różnica leżała ty lk o  
w tem, że zysk detailisty u handlarza po­
zostawał w  jego kiesz ni i wzbogacał ty lk o  je ­
go, gdy natom iast zysk uzyskany ze sprzedaży 
w  * stowarzyszeniu śpożywczem wraca w postaci 
dyw idend z powrotem  do rąk tych, którzy do 
powiększenia tego zysku p rzyczyn ili się, kupu­
jąc w tlanein stowarzyszeniu.

W idz im y z tego już, że gdyby w społeczeń­
stwie naszem przed wojną rozwinięty był silnie 
duch współdzielczości, pasitarstwo byłoby mia­
ło niewdzięczne pole do pasożytowania u nas. 
Po pierwsze m ianow icie zorganizowani konsu­
menci, mający kon tak t bezpośredni z producenta­
mi, z na tu ry  rzeczy b y lib y  musieli uzyskać od 
państwa przyw ile j pierwszeństwa zakupu po po­
kryc iu  zapotrzebowania a rm ii. Takie prawo 
pierwszeństwa m ia ły  niektóre miasta zachodnich 
kra jów  A ustry i i tam  kwestyę aprow izącyi po­
m yśln ie rozwiązano ta k  pod względem racyo- 
nowania, ja k ł i  cen. Po drugie zbyteczne byłoby 
sworzenie tak drogiej i ciężk ej maszyny, ja k  
różne aprowizacye m iejskie, czy powiatowe, 
które  daty ty le  powodów  i  do wodów różnych 
nadużyć. Po trzecie : przez pięcioletn i okres w oj­
ny, zamiast Łwo zenia central, zw iązki spo­
żywców tworzyć m ogły dla siebie źródła p ro ­
d u k c ji,  a to tak  przez nabywanie własności 
ziemskich, w oz m  i Austrya w ostatnich latach 
swego żywota dopomagała — ja k  też i  przez 
nabywanie, czy też tworzenie fab ryk , na eo 
również rząd austryack i m ia ł przeznaczone fu n ­
dusze, z k tó rych  czerpali fabrykanci wiedeńscy 
i magnaci węgierscy, czego dowodem nawet b y ły  
głośne m ilionow e afery różnych hrabiów7.

Reasumując ten tercet, dochodzimy do 
przekonania, że b rak organizaeyi konsumentów 
u nas b y ł w ie lk im  błędem naszego życia spo­
łecznego i  b y ł n ie ja k o ' współczynnikiem  nie­
jednego zła. I gdy dziś zastanawiać się mam}7, 
ja k ic h  środków użyć należy, by  op łakanym  na­
szym stosunkom aprow izacyjnym  kres położyć, 
w  pierwszej l in i i  brak ten w ytknąć musimy.

Jak już poprzednio wspomniałem, paskar- 
stwo działa szkodliw ie w dw u k ie ru n ka ch :
1) podbija nadm iernie ceny i 2) powoduje u k ry ­
wanie a rtyku łów  hand lu  dla spekulacyi, a tein 
samem uszczupla ilość danego a rtyku łu  w o- 
brocie i powoduje sztueźny b rak jego.

T ak ja k  stosunki gospodarcze u  nas dziś 
słują — pomijając w a lk i w G alicyi wschodniej, 
króre uważać należy za chw ilowe — w yrob ić 
można sobie przekonanie, że nie zabraknie nam 
żadnych środków7 codziennego użytku, gdyż to, 
czego nam ziem ia nasza nie da, otrzym ać mo­
żemy xv drodze wym iennej za nasze produkty. 
Czyli inaczej: o b rak artyku łów 7 spożywczych 
obawiać się nie potrzebujemy, k ra j nasz bo­
wiem b y ł spichlerzem dla zachodu. Należy na­
to m ia s t'sfrzedz, by wywóz odbywał się pod 
jak  najściślejszą kontrolą czynn.ków państwo­
wych i obywatelskich, gdyż żadnej ko n tro li w 
ty m  w ypadku nie należy Uważać za zbędną 
czy szkodliwą. Gdy wszelka produkeya, gdy 
wszelki handel odbywać się będzie w ta k i spo­
sób, wówczas paskarstwo, jako  handel pokątny, 
musi zniknąć — a wraz z n iem ’ zn iknęłoby też 
największe zło dzisiejszego' systemu aprowizacyi.

Że pojęcie to jest dzisiaj ogólne i że są już 
usiłowania w  k ie runku  zniszczenia tej bolesnej 
pozostałości wojny, o tem wszyscy w iem y, ale 
aiestety mamy jeszcze wspomnienie dawnych 
usiłowań w tym  k ie runku  naszych c. k. władz, 
różnych kom isyi badania cen, kom ite tów  w a lk i 
z lichwą itp . — które w rezultacie swych usi­
łowań pozostawiły nam stan, ja k i dziś istnieje. 
Tem siln ie j też podkreślić należy, że pierwszym 
obow iązkom  rządu jest walczyć z paskarstwem, 
bez oglądania się na jednostki trudniące się

WOJNA DOMOWA W BERLINIE.
Rrwawe walki na ulieaeh. — Zajęcie budynku „VorroartMu“ . —  Odezwa rządu, 

\8alka na propoineyi. == Zroyeięstcco rządu.
Trwające już  od k ilk u  dn i w Berlin ie w a łk i 

m iędzy zwolennikam i rządu, a n iem ieckim i bol­
szewikami, grupą Spartakusa, przybierają coraz 
ostrzejszy charakter Obie walczące grupy w y­
prowadzają do w a lk i coraz to  nowe szeregi w oj­
ska, staczające częstokroć krwawe walki na uli­
cach Berlina. Szczególnie zacięte w a lk i toczą się 
o rządowe budynki, które przechodzą z rąk  do 
rąk, wśród obustronnych krwawych strat.

•»*«uj£a*cr.r4>axaui«

Zwolennicy rządu starają się dojść do porozu­
mienia

z grupę Spartakusa, lecz c i odrzucają wszelkie 
warunki i dalej prowadzą walkę.

Ostatnio dn ia  12. stycznia stoczyły wojska 
rządu, walkę ko ło  budynku „V orw artsu“  i  zmu­
s iły  tamtejszą załogę Spartakiśtów do kap itu la - 
cyi. W zięto około 800 jeńcóxv (m łodych chłop­
ców), miedzy ty m i znaczną ilość rosyjskich 
bolszewików. Zacięta również w alka toczyła się 
0 budynek flflosego, k tó ry  również zabrały woj

ska rządowe. Rząd w yda ł ostatnio odezwy do 
robotn ików , w której wzywa do konsołidacyi 
sił i do energicznego przeciwstawienia się 
groźnej fali bolszewickich Spartakistów.

Walka przenosi się na inne połacie kraju.
Spartakiści, widząc upadającą swą władzę w 
Berlinie, zaczynają działać na prowincyi; spo­
tykają się jednak z oporem tamtejszej ludności.

W  Szpandawie odniósł rząd zwycięstwo nad 
Spartakistami, a przewódców ruchu oddał do 
więzienia. W  lYlonachium przyszło do w a lk i na. 
dworcu kolejowym , w czasie której padło kilka­
naście ofiar.

W  Dreźnie doszło do w a lk i między kom u­
n istam i a rządem. Komuniści zostali pokonani, 
przyczem padło około ,30, ofiar. W  innych wię­
kszych miastach, gdzie nie doszło jeszcze do 
w a lk , odbywają się tłumne demonstracye prze­
ciwko Spartakistom.

Prasa liiiiette o mciii iswcluc. aa Genp SiąsKi.
-  au r - v i. mkst- - - taaAantrmm *B2KCBunMNDaRX im o u .

„Reichspost" z dnia 28. grudnia f918 : Z By­
tom ia donoszą do „Reicksp.", że po strejkach 
na tle ekonomicznem zaczynają się znowu roz­
ruchy, jednak na tle  połitycznem, Z W roc ław ia  
donoszą, że wobec tendenc ji odśrodkowych ną 
Górnym Śląsku i zamierzeń rządu doprowadze­
n ia  do przekształcenia państw związkowych i 
podzia łu Prus, nabierają tendeneye stworzenia 
śląskiego państwa związkowego w granicach 
Rzeszy niemieckiej coraz większej wagi. Państwo 
to  ma obejmować prow incyę śląską i  pow iat 
poznański.

„B erline r Tageblatt" z dnia 3. stycznia : Jak

donoszą z Bytom ia, Polacy mają zam iar robić 
niespodzianki również i w górno-śląskiem za­
głębiu węglowem. 30. grudnia odbyła się w 
Bytom iu konfereneya działaczy polskich z Prus, 
Galicyi i Polski. Wedle dalszych wiadomości 
przygotowuje się pocichu na całym  obszarze 
ogólne uzbrojenie radyka lnych elementów. Gór- 
no-śląskie rady robotnicze i żołnierskie, które 
posiadają duży prdcent Polaków, zachowują się 
wobec tego nowego niebezpieczeństwa zupełnie 
biernie.

Popierajcie Pal. Pożyczkę Państw.!
mm®

niem, gdyż jest to jedna z g łównych przyczyn 
dzisiejszego stanu.

Do w a lk i x z paśkarstwem wystąpić należy 
przy użyciu jeszcze jednego ważnego środka, a 
m ianow ic ie : należy jak  na jrych le j wprowadzić 
w olny handel, ale równocześnie zastosować jak  
najściślejszą kontro lę  nad nim , by nie sta! się 
on środkiem dla wzbogacania się jednostek 
czy też kartelowców.

O upaństwowieniu handlu dziś m owy być 
nie może — natom iast n icisk ja k  największy 
pow inien być położony przez rząd na organi­
zowanie współdzielczych 'spółek spożywczych i 
wytwórczych, a pomoc finansowa państwa w 
tym  k ie runku  pow inna być bardzo szeroka. 
Istniejące dziś sklepy m iejskie czy powiatowe 
należy zorganizować w spółki konsumentów i 
oddać je  pod bezpośredni nadzór członków 
obywateli. Przy tem stworzyć należy w miastach, 
z łona obyw ateli czy Rad m iejskich, instytu- 
cye k o n tro li dowozu i  wywozu i  zabezpieczyć 
tym  sposobem ludność przed znikaniem  różnych 
a rtyku łów  z obrotu i  przed dalszem podbija­
niem  ich cen. Rezultaty kon tro li podawane być 
w inne do użytku w ładz państwowych.

Pomnożone i  do doskonałości doprowadzone 
spó łk i współdzielcze przez zrzeszenie się stwo­
rzą zorganizowaną warstwę konsumentów, a 
siąd już ty lk o  k rok  jedeu do przejścia do wy* 
twórstwa, zacząwszy choćby ty lko  od piekarni 
własnej, m łyna, m leczarni, rzeźni, fab ryk  m ydła, 
obuw ia itd ,

W ażnym  i niezbędnym byłby również zakaz 
trudn ien ia  się pośrednictwem handlowem  oso­
bom nie mającym nic z handlem wspólnego, 
a specyalnie urzędnikom autonomicznym i  pań­
stwowym. Dotychczasowe doświadczenie w tym  
k ie runku  w inno  być przestrogą na pozyszłość, 
a dbać o to  w inna nasamprzód : Izba handloxva 
jako  orędowniczka uczciwego handlu.

Również ostro wystąpić należy przeciw 
wszystkim t. zw. sklepom m iejskim , „dw o r­
kom " itp . lichw ia rsk im  miejscom sprzedaży, 
gdzie za bajońskie ceny w  każdej porze nabyć 
można wszelkie a rtyku ły , k tó rych  b rak w da­

nej ch w ili jest powszechny. Takie miejsca sprze­
daży, po stw ierdzeniu np. dwukrotnem  upra­
w ian ia lich w y  handlowej, pow inny być nazawsze 
zamknięte, a tow ary ich skonfiskowane na rzecz 
k u ch n i dla młodzieży szkolnej lu b  dla ubogich. 
Że te same ka ry  stosować należy do wszystkich 
lichw iarzy — tego dodawać nie potrzebuję.

I tak walcząc z jednej strony przeciw paskar- 
stwu i  lichw ia rsk im  pseudo-kupcont, w inien 
rząd równocześnie popierać m oraln ie i  finansowo 
usiłoxvania zrzeszeń współdzielczych i tym  spo­
sobem dążyć do zm iany tego, co nam przykre 
lata w o jny w  spadku przekazały — a mam na­
dzieję, że przy dobrych chęciach i energicznem 
kierow nictw ie nowego rządu, oraz przy poparciu 
społeczeństwa, długo na dodatnie owoce nie bę­
dziemy czekali.

Że pro jekty te moje nazwie niejeden z Szan. 
czytelników  -skrajnym optymizmem i zwątpi, 
czy da się w praktyce przeprowadzić to, co w 
teoryi jest zupełnie jasne, — tego się spodzie­
wam. Ale, zastanowiwszy się nad zmianami, 
jak ie  ostatnie miesiące nam przyniosły, niedo­
w iarek uzna te drobne w porównaniu zm iany 
za wykonalne. T rony w  gruzy legiy, padł 
carat, potężny m ilita ryzm  pruski korzy się u 
sróp pacyfistów — a idea tak wzniosła, tak 
ła tw a  do zrozumienia i wykonania m ia łaby nie 
stać się rzeczywistością? W ia ry , w ia ry  i jeszcze 
raz w iary, a stworzymy to, co nam rozsądek 
dyktu je .. O rganizujm y się w spółk i wspóidziel- 
cze, dążmy do wprowadzenia czynników kon­
tro lnych  z grona obywateli konsumentów7 do 
wszelkich in s ty tu cy i aproxvizacyjnych, a wtedy 
runąć musi stirupieszały szkielet wojennego tru ­
pa, zatruwający dziś swą xvonią nasze życie 
gospodarcze.

Takie by łyby  moje rady na przyszłość naj­
bliższą — ale nie dopowiedziałbym wszystkiego, 
gdybym o istniejących dziś stosunkach apro- 
w izacyjnych we Lw ow ie choć parę uwag nie 
uczynił, d la  k tó rych  miejsce zastrzegam sobie 
na przyszłość, nie chcąc zbytn io zabierać 
miejsca drugim . M . Chr.
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GENERAŁ ROMER 0 ARMII „BUG".
W  kwaterze swej we Lwow ie, naczelny do­

wódca grupy „B ug“ , generał Romer, przy ją ł 
reprezentantów B iura prasowego przy N. I). W . 
P. Wschód i  udz ie lił im następujących in for- 
macyi szczegółowych dla prasy:

Ranny podczas ostatnich w a lk  na froncie 
w łoskim , gdzie generał dowodził przez cały 
czas w o jny w ielką grupą, bo dochodzącą do 
200 dział a rty le ry i austryaekiej, dostał się — 
już  po zawieszeniu b ron i —  do niewoli angiel­
skiej, skąd po troskliw e j kuracyi i wyleczeniu 
się, dzięki nadzwyczajnej uprzejmości lorda 
Cowana, uzyskał e wolność i  możność powrotu 
do kra ju . Już w Krakowie otrzymuje nomina- 
cy£ na dowódzcę okręgu łódzk ego ; po k ró tk im  
czasie powierzono m u okręg lubelski, następnie 
zaś dowództwo grupy „Bug% utworzonej przez 
Naczelną Komendę głównie z oddziałów w ar­
szawskich, po części lubelskich.

Koncentracya.
Koncentracja odbyła się w u, ez wy kłem  

tempie i z nadzwyczajną szybkością rozpczęła 
się. też akcya zbrojna. Już 3 stycznia rano w y­
konano pierwszy atak i  stoczono dwie bitwy 
pod Rawą ruską i Machnowem. Atak ten uprze­
dz ił planowane na dzień następny uderzenie 
ukraińskie, przygotowane— ja k  w yn ika  z przy­
chwyconych rozkazów — przez 10 sotni pie­
choty ze wszystkim i oddziałam i pomocniczymi.

Charakterystyka żołnierza.
Żołnierze pochodzą przeważnie z Warszawy, 

względnie z generalnego okręgu warszawskiego, 
w  części z Lubelskiego. Żołnierz to  m łody, o- 
chotniczy, z licznem i zastępami inteligencyi, 
reprezentowanej g łównie w  36 pu łku  piechoty. 
Żołnierz, k tórem u w początkach akcyi zbroj­
nej niejednej brakowało wprawy, nabrał, o trzy­
mawszy chrzest ogniowy, takiego zacięcia bo­
jowego, stał się ta k  doskonałym żołnierzem, że 
generał, k tó ry  podczas czteroletniej w ielkiej 
wo jny ’ w idzia ł rozmaite typy  wartości bojowej, 
rozmaitych ras i  narodów ze skram i duszy na­
rodowej w  oczach, ja k  najbardziej optym istycz­
ne wyprowadza wnioski co do wrodzonych 
zdolności Polaków do rzemiosła wojennego. 
Żołnierz to wzorowy, idealny, dla którego niema 
dość 'słów uznania i pochwały. Korpus oficerski 
składa się przeważnie z m ateryału legionowe­
go, a zatem w  bojach i trudach wojskowych 
wyszkolonego, karnego i ofiarnego.

Obrazki małe, ale nadzwyczaj cenne.
W  Ż ó łkw i odw iedził gen. Romer swych ran­

nych żołnierzy. B yło  ich  około 40, ciężko rann i 
gorączkowali, otoczeni najtroskliwszą opieką, 
przytom ni, nawet ciężko uszkodzeni, ow ian i 
b y li najlepszym duchem żołnierskim . Dla oce­
ny ich  moralnej wartości niech służy fakt, że 
wszyscy w ys ław ia li por. Tarkowskiego, również 
ciężko rannego, którego w  czasie b itw y  w idzie li 
i nadzwyczajną waleczność podziw ia li. Tak u- 
suwając sie sami przed uznaniem, dz ie lili się

swem uwielbieniem  dla oficera. Że zaś i wyżsi 
oficerowie się nie oszczędzali, dowodzi fakt, że 
komendant 36 p. p. (warszawskiej legii akade­
m ickiej), m ajor Bobrowski, został śm iertelnie 
raniony. Ekw ipunek, karność, postawa, wszyst­
ko wprost wspaniałe, zachwycające. Niema 
dziś państwa, w  kforem by się z lakiern i od­
dzia łam i pokazać nie można.

Przygotowanie.
Po w yrów nan iu  początkowych braków , za- 

oparzenie by ło  bez zarzutu. Prace przygotowa­
wcze Naczelnej Komendy, adm im stracyi w o j­
skowej, g rupy technicznej podczas transportów  
na lin iach  kolejowych, nieszczególnie wyposa­
żonych i uszkodzonych między Rawą ruską a 
Lwowem, są zdumiewające. Tak np. w k ilk a  
godzin, po przejściu grupy, ju ż  przychodziły  
pociągi do Żó łkw i i do Kulikow a. Zaprowianto- 
wanie również było  pierwszorzędne, zwłaszcza 
dowóz precyzyjny' ja k  w  zegarku, a z przywie­
zionych zapasów arm ia korzystać może przez 
czas dłuższy.

Bet akcyi zbrojnej i jej przebieg.
Zadaniem strategicznem, rozwiązań em w 

całości, by ło  oczyszczenie połaci k ra ju  między 
Bełżcem a Lwowem, otwarcie i  zabezpieczenie 
l in i i  kolejowej między tem i m iastam i i uzyska­
nie połączenia Warszawą— Lwów. Następnie 
rozbicie oddziałów ukra ińskich, operujących w 
tem przestworzu — a przedewszystkiem rozer­
wanie części północnej i północno-wschodniej 
pierścienia, otaczającego Lwów. Problem ten 
strategiczny rozwiązaro w dniach od 7. do 10. 
stycznia, a więc z fenomenalną szybkością.

Na przestrzeni, wynoszącej 60 k im . stoczono 
b itw y  pod Rawą ruską, pod Machnowem, Do- 
hrosinem, Żó łkw ią , Smerekowem, Macoszy nem, 
Kulikow em , Zaszkowem i Grzybowicami w iel- 
k iem i. N ieprzyjaciel, rozporządzający znaczne- 
m i s ilam i i  dobrze zaopatrzony, staw ia ł aż do 
Ku likow a bardzo twardy opór, czwartego zaś 
dn ia  wskutek, b raw ury naszych ataków i  nie­
słychanie energicznego pościgu, b y ł ju ż  tak 
rozb ity  m ora ln ie , że 300 jeńców poddało się 
prawie bez w a łk i. To też krwawe straty ukra­
ińskie są niezwykłe w ielkie, mniejsze w je ń ­
cach. W  Żó łkw i, która  była  wążnem centrem 
organizacyjnem, zabrano wiele sprzętu wojen­
nego i środków żywnościowych. Poległ tam  
też jeden z w yb itnych  dowódców ukra ińskich, 
Kossak. Nasze stra ty są bardzo małe.

Horoskopy ula Lwowa.
Dla Znękanych a tak dzielnie trzym ających 

się mieszkańców Lwowa, do których należy 
także najbliższa rodzina generała, jest dowódca 
a rm ii r Rug“ pełen uznania i współczucia i wy­
raża im  na razie tę p o c ie c h ę ,  że A v o b e c  tak 
szybko i z taką ł a t w o ś c ią  przeprowadzonej 
akcyi zbrojnej, w i d o  - i Lwowa na najbliższą 
przyszłość przedstawiają się bezsprzecznie . po­
myślnie.

rzędu podatkowego miejsca pobytu wierzyciela, 
a w  Krakowie, D y re k c ji okręgu skarbowego. 
Term in do zgłaszania zakreślono do dnia "2$. 
lutego b. m.

Samobójstwo z nędzy. Klara W ein traub, za* 
mieszkała przy ul. Potockiego pod I. 20. rzu­
c iła  się w  poniedziałek w Zamiarze samobój­
czym z III. piętra. Śmierć nastąpiła natych­
miast. Powodem samobójstwa by ła  nędza i  nie­
możność wyżywienia dzieci.

N r. iS

V N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

G U STA W  D O R N H E LM
znany ze zakładu kąpielowego św. Anny 

specyallsfg w  asaw aa!u  nsgn istków  
MIESZKU UL. ZinroKOSUCZK 10, I. p„.

Ztólad Itóarsiu-tóesilgsfirczBf
Bu Władysława Mim i Józefa B i s p i i i i
wykonywa wszelkie czynności dentystyczne wedle nafnow­

szych systemów u l .  E C o p e m ilŁ a .  3,

Berno. „T em ps1 donosi, że proces przeciw 
mordercy Jauresa odbędzie się w marcu.

Komunikaty.

J /o w in y  z  dnia.
Lwów. 14. stycznia.

Rejestracya wierzytelności do b. austr, Skar-, 
bu państwa. Zaspakajanie wierzytelności do b .t 
austryackiego Skarbu państwa lub do c. i kĄ 
Skarbu wspólnego (wojskowego) jest obecnie 
wstrzymane aż do przeprowadzenia likw idacy i 
stosunków z b. Monarchią austryacko-węgierską.

W  celu ochrony praw m ajątkowych obyw a­
te li państwa polskiego przy likw idacy i zarządza 
rozporządzenie Tymczasowego Kom itetu Rzą­
dzącego, ogłoszone w ostatn im  numerze „Gazety 
Lwowskiej *, rejestracyę powyższych w ierzyte lno­
ści, o ile pochodzą z ty tu łu  p; vwaf.no-prawnego 
(np. z umowy o dostawę o najeni).*

Zgłoszenia wnosić ną'eży do W ydzia łu  skar­
bowego T. K. R. we Lwow ie, pi. św. Ducha 
I. 1, bezpośrednio lub też za pośrednictwem u-

Posiedzenie Radp Robotniczej odbędzie ślę 
dziś o godz. 5 popoł. w sali stów. Ratfarzy 
przy ul. Zielonej 4.

V DROBNE OGŁOSZENIA. V
z różnemi zapiskami zgubiono w ulicy 
Halick ej. Znągizca za wynagrodzeniem 

7,echŁe ją złożyć w Administracyi „Dziennika Ludowego-.

lub pistolet, brauning lub z styryjskich 
_ , . fabryk z futerałem i patronami" kupię
Zakrzewski* Bogusławskiego 18 — 1 2.

w dobrym gatunku kupie. Oferty złożyć 
w Administracyi „Dziennika Ludowego-.

K alfindarz powszechny galicyjski na rok m *  
■ Ł  w formacie książkowym jest do tta-
bycia w Administracyi „Dziennika Ludóweyo" d o  5 K

ki ku zdolnych przyjmie natychmiast Za 
rząd ogrzewilni kolejowej we Lwowie.

8 ssiż. Blauth Tadeusz prosi znalazcę o z;vret 
" zgubionego portfelu z dokumentami wcisko­

wymi w drodze z poczty do dworca, Kopernika 30 za 
wynagrodzeniem. ■

F H ir tP n Ś a n  V Pianina,fisharmoniom znakomite sprze-
I  Wl dam za gotówkę łub wymienię za
prowianty, ewentualnie wypożyczę, tianak. ui. Pańska 21.

SSltf malinowy prawdziwy, flaszka 7/10 po K 17- ; 
v  _ sok wiśniowy prawdziwy flaszka „szampat?tnvka“ 
po i< 20"—. Do nabycia w kawiarni „Warszawa*, plac 
Smolki. 12—6

P n r f f p !  uwierający łegitymacyę, asy gna tę n a .d rz e -  
i  u u i  vvo, fotografię i pieniądze zgubiono Lnra- 
sza się o zwrot legitymacyi i fotografii za wynagrodze- 
niem do Administracyi „Dziennika Ludowego", Svk- 
stuska 21.

8$ I  fil 8 PI* Z kióry w nocy z dnia 11. na 12. bm. za-
Ł S łiie B C ił . j  pytywał w domach kolejowych o mie­
szkanie pp. Martyniaków, raczy osobiście ewentualnie 
listownie podać swoje nazwisko, poci adres: Gródecka 
1. 127, schody XVIII., drzwi 233. Martyniakowie. 18 1

fiW IP tS  siano lub słomę — kupię i dobrze zapłącę.
Zgłoszenia: Biuro drzewne, ul. 3-go Maja 12,

14-3

DRUKI
— i  —
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wykonuje 

gustownie 

i szybko
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